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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.

A nthurium  hybridum .
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Z RODZINY OBRAZKOWATYCH
(A R O ID E A E ).

przez

j-. s .

Od pewnego czasu rospowszechniły się 
bardzo w oranżeryjach i salonach rośliny 
obrazkowate, pod ogólną, nazwą ogrodniczą 
A rum . Rośliny te właściwe wyłącznie p ra 
wie strefom podzwrotnikowym, odznaczają 
się niezmiernem bogactwem form  i barw , za
równo liści ja k  kwiatów. W  gorących i wil
gotnych lasach dziewiczych Kolum bijskich 
i Ekw adorskich A ndów rośliny te stanowią, 
obok palm  i drzewiastych paproci, jednę 
z najpiękniejszych ozdób puszczy.

Liście olbrzymie, sercowate lub strzałko- 
wate, często dziwacznie powycinane lub po
dziurawione, dochodzące nieraz do dwu me
trów  długości, osadzone na wysokich na p a 
rę m etrów potężnych szypułaoh, barw  i od
cieni najrozm aitszych, od ciemnozielonej do 
żółtawej; pow ierzchnia górna liścia błysz
cząca lub matowa, niekiedy z połyskiem me
talicznym, srebrzystym, miedzistym, spiżo
wym, pięknie biało, czerwono lub bezbar
wnie żyłkowana, przedstaw ia nieraz najdzi
waczniejsze kontrasty z jego spodem. Z po
śród potężnych liści w ychyla się równie 
okazały kwiat, najczęściej szkarłatny, na 
grubej osadzony łodydze; kw iat ten składa 
się z dwu części: koronę jego  tw orzy poje
dynczy mięsisty płatek, zw inięty spiralnie 
w kształt lejka, ze środka zaś tej korony 
wystrzela nieproporcyjonalnie wielki słu
pek, okryty  nasiennikami. K w iat podzwro
tnikow ych Aroideów je s t bardzo trw ałym , 
p. A ndre  udało się np. dowieść do E uropy  
kw itnący okaz A nthurium  A ndrei z E k w a
doru i przedstaw ić go botanikom  w pełni 
kwiecia po 7-tygodniowej podróży. Po od- 
kw itnieniu słupek tw orzący oś kw iatu g ru 
bieje i rośnie na długość, tworząc kłos lub 
raczćj szyszkę okrągłych owoców białych 
lub różowych, wielkości małego ziarna g ro 

chu. Z pomiędzy dwu przedstawicieli ro 
dziny obrazkowatych, dziko u  nas rosną
cych, tylko czerwień błotna (Calla palu- 
stris), kwitnąca na moczarach i mokrych 
łąkach w Czerwcu i L ipcu w postaci śnież
nej białości sporych lejków, z których wnę
trza mały lecz gruby, po odkwitnieniu czer
wony, słupek sterczy, może dać pewne po
jęcie  o kształcie kwiatu obrazkowatych ze 
stref gorących. D rugim  tej rodziny przed
stawicielem krajowym  jest tatarak.

Jednę z najpiękniejszych form tój rodzi
ny, rospowrszechnionej w r. 1875 przez zna
ny dom ogrodniczy M. L indena w Ganda
wie, A nthurium hybridum , przedstawia ryci
na załączona.

Dodajm y jeszcze, że obrazkowce leśne 
południowoamerykańskie, k tóre najczęściej 
w oranżeryjach spotykamy, lubią miejsca 
cieniste, wilgotne, klim at dość um iarkowa
ny; najpospolitsze bowiem podszycie lasów' 
tw orzą one wespół z wielkolisf.nemi rośli
nami bananowatemi (Musaceae) w okolicach 
położonych u podnóża K ordylijerów , na 
wysokości 1—4000 stóp nad poziomem mo
rza. Rodzina ta liczy również pewną licz
bę przedstawicieli pasorzytnych, t. zw. ljan 
wielkolistnych zdobiących lasy górskie pod
zwrotnikowej Ameryki; hodowla ich jednak 
pomimo wszelkich starań jest równie trudną 
ja k  i hodowla drzewiastych paproci, z po
wodu niemożliwości sztucznego naśladowa
nia w pokoju warunków dla ich istnienia, 
niezbędnych, wielkiej wilgoci w atmosferze, 
połączonej ze stosunkową suchością gruntu 
i um iarkowaną tem peraturą.

G I E O L O G I J A  I
Zasfesewazie tem ee& m il ie  ebjaśaieaia zjawisk  
giealegtoaayei. ia sa in  eg ilas. M laetały maagaaewe.

przez

D ie u la f a i t a ,

tłum aczył Zn.

W szystkie części naszego globu, utworzo
ne pod wodą przy tem peraturze zwyczajnej,



W SZ E C H ŚW IA T .

powstawały, rzecz prosta, w zależności od 
praw term ochem ii]), wziętych w pewnem 
ograniczeniu. W  niniejszem studyjum zaj
mę się przedew szystkiem  pewnemi rudami, 
których powstanie zależnem było od praw 
owych. Mogę jednak  zaznaczyć, że prze
glądając wszelkie rudy metaliczne i podda
jąc je  kontroli praw termochemii, dopiero 
można rosstrzygnąć zawsze ciemne pytanie 
co do znaczenia ciepła przy ich powstawa
niu. Dopiero po takim  przeglądzie można 
ustanowić granicę pomiędzy minerałami, 
osadzonemi przez wody przy temperaturze 
zwyczajnej, a temi, które swój początek za
wdzięczają. układowi warunków, w jakim  
wyższa tem peratura była jednym  z czynni
ków niezbędnych.

W  powyższych uwagach mając zakreślo
ny cel badania, myśl zasadniczą i przewo
dnią tego pierwszego cyklu mych rostrzą- 
sań, poświęconego rudom, mogę streścić na- 
stępującemi słowami:

„Należy wyszukać pomiędzy minerałami 
każdego danego metalu tego związku, przy 
którego powstaniu wydzieliło się najwięcej 
ciepła. Ten związek będzie ciałem najczę
ściej spotykanem  w przyrodzie —- stanowić 
oii musi główny m inerał rozważanego me
talu".

Jeżeli wygłoszona zasada stosuje się do 
rud  metalicznych, to zdaje się, że powinna- 
by ona mieć znaczenie bardzićj bezwzglę
dne i, że dla każdego metalu istniećby po
winien jeden  tylko m inerał główny; a ra- 
czćj zdaje się, że dla każdego metalu powi- 
nienby istnieć w przyrodzie jeden tylko 
związek wogóle, ten mianowicie, którego 
utworzeniu się towarzyszy wydzielenie naj- 
większój ilości ciepła. Z czysto chemiczne
go punktu  widzenia i w przypuszczeniu, że 
wszystkie rudy metaliczne tw orzyły się 
w wodzie i przy zwykłej tem peraturze, 
wniosek powyższy je s t zupełnie słuszny. 
Lecz jakże często spotykamy rudy metali
czne, utworzone pod działaniem wyższej 
tem peratury a nawet bez współudziału wo
dy. Zresztą, zapominać nietrzeba, że w ba

') Por. Wszechśw. t. IV, str. 1, 20, U ,  60 i 73.

daniach tu  opisywanych, sprawy chemiczne 
przebiegają, pomiędzy materyjami nie che
micznie czystemi i wziętemi w ilościach 
ograniczonych, ja k  to dzieje się w pracowni 
naukowej, ale przeciwnie— w mięszaninach 
nader złożonych i śród warunków zmien
nych do najwyższego stopnia. Biorąc tedy 
za stałego przewodnika praw a termochemii, 
należy nieustannie, w każdej chwili, w pro
wadzać do rachunku momenty gieologi- 
czne, w zależności od których musiały prze
biegać zjawiska chemiczne nawet wtedy, 
kiedy odbywały się przy zwykłćj tem pera
turze i w wodzie. W  każdym razie nic oba
wiajmy się, żeby komplikacyja tych wpły
wów ubocznych m iała być niezgłębioną. 
W  głównych przynajmniej zarysach dają. 
się one sprowadzić do trzech zasadniczych 
typów: 1. środowisko, w którem  osiada pe
wien m inerał metaliczny, je s t utleniające; 
2. środowisko to je s t odtleniające; 3. podło
że, w zetknięciu z którem  utw orzyła się ru 
da, jes t krzemionkowe lub wapienne.

W  badaniach moich dla każdego metalu 
przejdę rozmaite jego rudy z punktu w i
dzenia czystej termochemii i zaznaczę wy
padki uchylania się od jćj praw. Nastę
pnie, wprowadzając punkt widzenia gieolo- 
giczny, wykażę, że w znacznej liczbie wypad
ków uchylenie się od praw  termochcmi- 
cznych jes t tylko pozornem i że liczne takie 
pozorne uchylenia poddają się jaknajściślej 
pod owe prawa, skoro uwzględnimy w sz y 
s t k i e  gieologiczne elementy rospatryw a- 
nego wypadku. Zastosowanie tój metody 
przeprowadzimy dla przykładu nad m inera
łami manganowemi.

M angan przedstawia cztery następujące 
związki, których skład chemiczny podaje
my razem z liczbami, wyrażającemi ilość 
ciepła, wydzieloną, przy tworzeniu się każ
dego z nich:

1. M n + S  =rM nS 22,(5 cal ')
2. Mn +  O = M n O  = 47 ,4  „
3. Mn -f- O + C02= MnCO., =54,2  „
4. M n - f0 2 = M n O , =58,1 „

') Po objaśnienia co do użytych rów nań odsyłamy 
do przytoczonego w poprzednim przypisku artykułu.
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Następstwo wartości cieplikowych, w któ- I 
rych porządku są wyliczone same związki 
i porównanie ich pomiędzy sobą doprow a
dza do czterech następujących wniosków:

1. Ze wszystkich związków m angano
wych siarek, MnS, przy utw orzeniu się k tó 
rego wydziela się najm niej ciepła, powinien 
być najrzadszym  w przyrodzie. Obserwa- 
cyja potw ierdza to w zupełności „Siarek 
manganu, o ile się zdaje, je s t ciałem rzad- 
kiem“ (Dufresnoy, t. I I I ,  str. 2).

2. T lenek manganu, M nO, może połączyć 
się z dw utlenkiem  węgla i utworzyć węglan 
manganu, albo też z jeszcze jednym  atomem 
tlenu, przyczem pow staje dw utlenek m an
ganu. Ponieważ w jednym  i drugim  razie 
wydziela się ciepło, zatem tlenek manganu 
nie może pozostać bez zmiany, chyba pod 
warunkiem , że będzie zabespieczony od 
przystępu dw utlenku węgla i tlenu. Obser- 
wacyja potw ierdza to w zupełności: tlenku 
m anganu nie spotykamy w naturze w stanie 
oddzielnego m inerału; zdarza się tylko w po
staci połączenia z dw utlenkiem , w w arun
kach, o których .powiem później.

3. Przechodząc w węglan, tlenek m anga
nu, wydziela 6,8 ciepłostek, węglan zatem 
może, a naw et musi tworzyć się, kiedy tle
nek m anganu spotyka się z dwutlenkiem  
Avęgla. To jed n ak  jeszcze nie wszystko— 
trzeba, żeby tlenek m anganu był zabespie
czony od zetknięcia się z tlenem, ponieważ 
w razie przeciwnym  utw orzy się dw utlenek 
manganu, a to dla tego, że tlenek tego m eta
lu, spotykając się z tlenem, zaraz łączy się 
z nim  i wydziela 11 ciepłostek, a więc o 4,2 
ciepłost. więcój, niż przy  tworzeniu się wę
glanu. W ęglan m anganu powstawać więc 
może tylko w nadzwyczaj wyjątkowych oko
licznościach, tam  gdzie tlenu wcale niema, [ 
albo je s t go tylko bardzo mało. A  za tem | 
idzie, że węglan m anganu musi być bardzo 
rzadki w przyrodzie. O bserw acyja potw ier
dza dw a te wnioski w zupełności. P rzede- 
wszystkiem węglan m anganu spotykam y 
tylko w szczelinach, gdzie pow ietrze krążyć 
nie mogło, gdy one były wypełnione wodą, 
osadzającą węglan m anganu. „Jest to ma- 
tery ja  głównie spotykana w postaci żył“ 
(Dufresnoy, 1. c. str. 35). Pow tóre „w ę
glan m anganu jes t mało obfity i był znale

ziony w kilku  zaledwie miejscowościach*' 
(tamże, str. 37).

4. Ze wszystkich związków manganu, spo
tykanych w przyrodzie, dwutlenek, M n 0 2, 
przy swem powstawaniu wydziela najwięcej 
ciepła. Jest on zarazem materyją, znajdu
jącą się w ostatecznie stałym stanie równo
wagi chemicznej. Do tego stanu dążyć m u
szą wszelkie inne związki, w dwutlenek 
więc przechodzić muszą wszelkie inne zwią
zki manganowe, ilekroć znajdują się w ze
tknięciu z wodą i dostateczną ilością tlenu, 
a więc—z powietrzem. I  tu  jeszcze obser
wacyja potwierdza wszystkie powyższe wy
wody w zupełności. Najważniejszym natu 
ralnym  związkiem m anganu je s t jego dwu
tlenek (braunsztejn, piroluzyt), a oprócz nie-1 
go spotykam y jeszcze związki tlenowe inne, 
lecz zawsze bogatsze w tlen od tlenku, 
MnO. Z drugiej strony, w tym ostatnim 
razie badanie gieologiczne na miejscu p rze
kona zawsze, że przyczyną niekompletnego 
przejścia m inerału w stan dw utlenku jest 
albo zbity, nieprzepuszczalny, charakter po
kładów, które zawierają w sobie m inerał lub 
przegradzają, jego warstwy, albo też zbity 
charakter samego m inerału manganowego; 
wogóle, że przyczyną jes t jakaś mechani
czna przeszkoda, niedozwalająca tlenowi 
działać tak długo i tak  zupełnie, jak  tego 
wymagałoby całkow ite przeprowadzenie da
nego związku w stan dwutlenku.

W ynikiem przedstawionych faktów jest 
to, że stan chemiczny i względna ilość roz
maitych związków manganowych, spotyka
nych w przyrodzie, daje się, przewidzioć 
na zasadzie praw termochemii.

MRÓWKOJAD C m O P A L C Z A S T I
(MYEMECOPHAGA TAMANDUA) 

przez

Tazia Siztolcmana

(Dokończenie).

Postanowiłem chować młodego mrówko- 
jada, karmiąc go za radą Renggera mlekiem
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i mięsem siekanem. Pierwsze jednak  dnie 
źle się zapowiadały: widocznie nowy po
karm  niebardzo przypadał do smaku memu 
wychowańcowi, gdyż mleko pił zrazu nie
chętnie, spożywając go dziennie bardzo nie
znaczną. ilość. W ypuszczał przytem swój 
robakowaty język, a pazurami przednich 
nóg, które zawsze trzym ał blisko ryjka, dra
pał ciągle po talerzu, jakgdyby ruch ten był 
u niego instynktowym, wywołanym potrze
bą rozrywania gniazd termitowych. Trzeba 
mu było talerz ręką przytrzym ywać, gdyż 
zwykle przew racał go i mleko na ziemię 
rozlewał.

Trzym ałem  go z początku w skrzynce, do 
której pakuł na podściolkę włożyłem. Pe
wnego razu dostrzegłem, że długi swój język  
zapuszczał pomiędzy szpary skrzyni; przy
szło mi też na myśl skorzystać z tćj okoli
czności: rozmoczyłem nieco bułki w mleku 
i wzdłuż szpar ponakładałem . P róba uda
ła się; zwierz zjadł poraź pierwszy nieco 
większą ilość pokarmu. O dtąd zacząłem 
żywić nadzieję, że mi się uda go wycho
wać.

Traw ienie u tych zwierząt odbywać się 
musi bardzo wolno, gdyż dopiero na czwar
ty  dzień niewoli dostrzegłem pierwsze jego 
ekskrementy, w których obecność niestra- 
wionych główek termitowych sprawdziłem. 
Później też zauważyć mogłem, że wypró
żniał się w dość znacznych odstępach czasu 
z wyjątkiem tych dni, w których niedyspozy- 
cyja żołądkow a wyprowadzała go ze zwy
kłego trybu, co zresztą trafiało się bardzo 
rzadko, w tedy mianowicie, gdy przez nie
uwagę dostawał mleka skwaśniałego nieco.

Zrazu był dość dziki i nieprzystępny. Za 
zbliżeniem się naszem parskał i syczał jak  
kot, a niekiedy stawał na tylne nogi, ros- 
tw ierając szeroko swe przednie kończyny, 
jakgdyby niemi swego przeciwnika chciał 
objąć. Powoli jednak  przyzwyczaił się do 
obecności ludzi, a unikając wszelkich ru 
chów gwałtownych, które go widocznie stra
szyły i drażniły, można go było bespiecznie 
brać na rękę. W  tym celu używałem zwy
kle następującego środka: wskazujące palce 
każdej ręki podsuwałem mu wolno pod jego 
wielkie pazury, które natychm iast ściskał 
nerwowo; wrówczas bespiecznie można go 
było wziąć na rękę, gdyż jedyną swę broń

miał sparaliżowaną. Tak stopniowo przy
zwyczaił się do mnie, aż w końcu oswoił się 
kompletnie i nawet niewinnym, choć bardzo 
niezdarnym zabawom czas poświęcał.

Zrobiłem mu w podwórzu mocną klatkę. 
Dzień spędzał zwykle, śpiąc zakopany w pa
kułach; dopiero za nadejściem nocy stawał 
się niespokojnym, usiłując ciągle wydobyć 
się z niewoli, czego też dopiął razu pewne
go. Zam iast jednak  uciec do gąszczy, za
wędrował spokojnie do sąsiedniego domu 
i wszedł do jednej z izb, którćj mieszkańcy 
jeszcze nie spali. Zbiega przytrzym ano 
i odniesiono mi go natychmiast. Za ten czyn 
samowolny wpakowałem do mocnego wora 
i zawiązałem na całą noc. Egzaminując dnia 
następnego dziurę, przez k tórą zbiedz zdo
łał, zdziwiłem się niepomału, widząc przez 
jak  wąską szparę zwierz tak spory przeci
snąć się zdołał. Pomimo, że głowa jest bar
dzo wąską w stosunku do tułowiu, wystar
cza jój średnica, aby zwierz całe ciało prze
sunął.

Ciało jego, pomimo nadzwyczaj silnej bu
dowy szkieletu, posiadało giętkość niepo
spolitą. Spał zwykle trzym ając łeb na brzu
chu, pomiędzy przedniemi i tylnemi kończy
nami. Raz też zastałem go w najdziwaczniej
szej pozie: leżał do góry brzuchem, trzym a
jąc  na nim tykwowy talerzyk, w jakim  mu 
mleko dawałem. Brzegi tykwy przytrzy
mywał pazurami wszystkich czterech nóg, 
dla których talerzyk służył za rodzaj środ
kowego spójnika. Pozycyja ta  ułatw iała 
mu podczas snu zgięcie głowy i całego ciała 
ku środkowi. Pięści przednich kończyn 
stawiać mógł z w ielka łatwością podeszwą 
do góry, przyczem skręcał j ą  ku środkowi 
prostopadle do osi ciała. S taw  biodrowy 
tak jest urządzony, że zwierz bez wysilenia 
drapać się może po calem ciele z wyjątkiem 
małej przestrzeni kuprowej i zabrzusznej. 
A  przynosi mu to wielką korzyść, gdyż 
pcheł ma wielką ilość i ciągła potrzeba uży
cia pazurów tylnych kończyn czuć się daje. 
Bardzo mało dba też o pozę, w jakiej go się 
trzyma: bywało, wezmę go za ogon, zwie
szając głowę nadół a on sobie najspokojniej 
drapie się tylną nogą po brzuchu.

Wogóle było to stworzenie ospałe i n ieru
chawe. Gdy go się ze snu obudziło, podno
sił zwolna głowę, otwierał swe małe, wy-
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pukle oczy, które od czasu do czasu przy
m ykał leniwie przed rażącem światłem. 
Obcesowe obejście gniewało go bardzo; przy
bierał w tedy opisaną wyżćj obronną posta
wę i wydawał charakterystyczne syczenie; 
raz naw et rozdrażniony silnie w ydał z siebie 
głos silny, krakliw y, podobny do głosu sro
ki. Obchodząc się z nim łagodnie, można 
go było rozweselić nawet; lubił osobliwie, 
gdy go się drapało po plecach lub po gar- 
dzielu. Gdym zaczynał przed nim skrobać 
palcem po desce, przyczajał się chwilkę, na
stawiając uszu, poczem rzucał się niezrę
cznie na moją rękę i m iętosił j ą  pazurami. 
B yła to jed y n a  zabawa, jak iej się chętnie 
wieczorami oddawał. W  dzień nie lubił, 
gdy go budzono.

Puszczałem  na niego czasami dwa małe pie
ski, zaciekawiony, ja k  się też względem nich 
zachowa. Psotne stworzenia łapały  go za 
uszy, za kark , niekiedy za ogon, ciągnąc nie
miłosiernie na wszystkie strony; on sapał 
tylko i szedł naprzód, mało uwagi zw raca
jąc  na te brutalne karesy. Niekiedy prze
w racały go do góry brzuchem, lecz i to nie 
mogło go w yprow adzić ze zwykłej apatyi.

M ałe jego oczy, nieco wypukłe, pozba
wione były wszelkiego wyrazu; a prawda: 
miały wyraz, ale ospałości, do czego przy
czyniały się głównie opadające leniwie od 
czasu do czasu powieki. Źrenica m rów ko
jad a  (przynajm niej na świetle) je s t niepo
spolicie mała, co zwykle trafia się u tych 
zw ierząt nocnych, którym  wzrok bardzo 
mało je s t potrzebny, ja k  np. u  leniwców, 
dydelfów, kolczaków (Sphiggurus) i innych. 
G ałka oczna jes t w części ruchomą, co po
zwala niekiedy widzieć białka, nadające m a
łym oczkom wyraz niepospolicie głupi i ko
miczny.

Jeżeli wzrok m rówkojada, a ja k  się zdaje 
i słuch jego są słabo rozwinięte, zato węch 
musi być doskonały. Już widząc nozdrza 
jego, pokryte bezustannie śluzowatą wydzie
liną, a p rio ri wnosić można, że zmysł węchu 
musi być u niego bardzo rozwinięty. P rze 
konałem  się o tem, robiąc następujące do
świadczenie. W ychowaniec mój zw ykł był 
po zjedzeniu porcyi m leka wstawać na ty l
ne nogi, podpierając się ogonem, jakby  ros- 
poznawał, czy mu nie grozi jak ie  niebespie- 
czeństwo. R zucał wokoło swym bezmyśl

nym wzrokiem, poczem obwąchując wszyst
kie przedm ioty kierow ał się do swój skrzyn
ki, do której sam właził, zakopywał się 
w pakuły i zasypiał. Postawiłem  mu raz 
talerz z mlekiem na środku podwórza, 
skrzynkę zaś pozostawiłem w kącie, rozrzu
ciwszy wokoło pakuły, a wieko postawiwszy 
nieco na stronie.

Po uczcie mrówkojad, wietrząc, skierował 
się ku tym przedmiotom, do skrzynki je 
dnak nie mógł trafić, gdyż go zbijały z tro 
pu pakuły i wieko. K ilkakrotnie odnosi
łem go na środek podwórza, odwracając 
głową w przeciwną stronę: zawsze wracał 
do swego legowiska, lecz do skrzynki trafić 
nie mógł. Dopiery, gdym pakuły do środ
ka w łożył i wieko postawił tuż obok, skie
rował się prosto ku niej, wlazł do środka 
i zasnął natychmiast. W idocznem było, że 
głównie węchem się kierował.

Do wyszukiwania gniazd term itów poma
ga mu niewątpliwie silna woń, jak ą  owady 
te z siebie w ydają.' Odór rzeczony udziela 
się w wysokim stopniu i mrówkojadowi. 
Mój jednak  wychowaniec, karm iony mle
kiem, a następnie mięsem siekanem i ryżem, 
pozbył się go zupełnie po pewnym przecią
gu czasu.

Do mleka przyzwyczaił się zupełnie, głó
wnie też mlekiem karmiłem  go przez pier
wszy miesiąc, dając mu je  po pięć razy dzien
nie. W spomniałem już , że z początku pi
jąc  mleko, drapał ciągle po talerzu, powta
rzając instynktowe ruchy, jakie przy roz
drapyw aniu gniazd term itowych zw ykł wy
konywać. Z czasem jednak, gdy spostrzegł, 
że drapanie to powoduje rozlewanie mleka, 
odzwyczaił się stopniowo, przytrzym ując 
zawsze brzeg talerza swemi silnemi pazura
mi. Jednę m iał tylko niewygodę z piciem 
mleka, a mianowicie, że mu się w nozdrza 
nalewało, co go zmuszało do częstego par
skania.

Chcąc się przekonać, ja k  się zachowuje 
w obec gniazda termitowego, sprowadzili
śmy mu kiedyś duży jego kaw ał i porzuci
liśmy na środku podwórza. Zrazu wąchał 
je przez dobrą chwilę, poczem rozdrapał 
część jego i zaczął szybko swym długim 
językiem  poruszać, zapuszczając go w li
czne kanały gniazda. P rzy  tćj operacyi 
pięści przednich kończyn trzym ał ciągle tuż
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obok ryjka, rozdrapując stopniowo gniazdo j  

swemi potężnemi pazurami; nogami rzadko 
poruszał, lecz tylko zginał swe potężne pa
zury, odryw ając tw ardą masę gniazda ter- 
mitowego. Oczy miał prawie ciągle za 
mknięte, gdyż mu term ity łeb i całe ciało 
oblazły; d rapał się też nieustannie tylnemi 
nogami, a gdy mu owady zbytnio dokucza- 
ły, zgarniał je  z nosa i ze łba swemi hako- 
watemi pazuram i przednicli kończyn. W i
działem kilkakrotnie, ja k  długi język jego 
pokazywał się z przeciwnego końca kana
łów, mogących mieć do trzech cali długo
ści. Dopuszczony do gniazda, siedział na 
niem zwykle po godzinie, a naw et więcej, 
zajęty bezustannie połykaniem termitów.

W  jak iś czas potem zmuszony byłem wy
jechać na miesiąc do Limy; uprosiłem prze
to kolegę Jelskiego, aby wziął opiekę nad 
mym wychowańcem, co też jaknajchętnićj 
uczynił. Jelski zaczął powoli przyzwycza
jać  m rówkojada do siekanego mięsa, które 
dla zabespieczenia od psucia silnie cukrzył. 
Był to więc postęp, gdyż można było uro
zmaicić jedzenie naszemu mrówkojadowi. 
P rzy  mięsie jednak  trzeba mu było dawać 
kilka razy na dzień wody, gdyż cukier pod- 
budzał w nim silne pragnienie.

W yjazd nasz do Santa-Lucia w delcie 
Tumbezu raz jeszcze wpłynął na zmianę po
karm u naszego pupila. Ponieważ w miej
scowości tćj oprócz nas dwu znajdował się 
jeden tylko mieszkaniec, niepodobna więc 
było dostać mleka, mięsa zaś świeżego dostar
czały wprawdzie ptaki upolowane przez nas, 
lecz te nie codzień się trafiały, gdyż były 
dnie, któreśm y wyłącznie poświęcali na 
zbieranie muszli, krabów i innych mor- 
szczyzn. Wówczas zacząłem go przyzwy
czajać do ryżu sypkiego, który zrazu nie
zbyt chętnie zajadał; szybko jednak  polubił 
go i przez parę miesięcy prawie wyłącznie 
ryżem się karm ił.

D nia 23 Października, zatem w przeszło 
trzy miesiące po złowieniu mrówkojada, za
niosłem go do gniazda termitowego, odłu-o o n '
pałem część zewnętrznej skorupy i przypu
ściłem doń mego wychowańca. L iznął pa
rę razy i szybko oddalać się zaczął. Ponio
słem go do wody, dałem się napić, wiedząc, 
że często pragnienie przytłum ia głód; po- 
czem wróciłem do gniazda termitowego,

lecz i tą razą jeść owadów nie chciał. D a
łem mu wówczas siekanego mięsa z pewne
go drapieżnika: zjadł wszystko. Z tego wi
dać, jak  łatw o zwierz traci swe wrodzone 
instynkty. Tego też dnia zrobiłem próbę 
wykąpania go w rzece, pragnąc go wymyć 
mydłem, gdyż był dość brudny. Sapał przy- 
tem niemiłosiernie, dając tem znać, że mu 
się ta przymuszona kąpiel wcale nie podoba; 
pływał jed n ak  nieźle.

Po pięciu miesiącach niewoli zauważyłem 
ze smutkiem, że zamknięcie nie służy memu 
wychoWańcowi. Jad ł wprawdzie dobrze, 
lecz brak  ruchu i odpowiednich ćwiczeń 
sprowadził silną alteracyją w całym organi
zmie, która objawiać się zaczęła ogólnem 
osłabieniem ciała. Pazury  tylnych nóg tak 
mu wybujały, że je  trzeba było kilkakrotnie 
obcinać; jednocześnie długi ogon, który 
przedtem nosił zawsze poziomo zlekka za
gięty ku górze, teraz wlókł się bezwładnie 
po ziemi, zostawiając wyraźny ślad na pia
sku, jak b y  od włóczenia postronka. Słaby 
był przytem  do tego stopnia, że chodzić pra
wie nie mógł. Starałem  się podtrzymać 
w nim ulatujące zwolna życie, puszczając 
go niekiedy na swobodę pod moim nadzo
rem; przechadzki te jednak  kończyły się 
zwykle tem, że załaził do jednej z porzuco
nych beczek i w nićj zasypiał. W  skutek 
tego zwolniłem bardzo mój nadzór, aż w koń
cu, dnia 18 G rudnia 1876 r., podczas jednój 
z takich wycieczek znikł mi zupełnie.

W iedziałem, że nie zawędruje daleko, 
gdyż Santa-Lucia położona je s t na jednćj 
z wysp manglowych, oddzielonej szerokim 
kanałem od stałego lądu; tylko podczas naj
większych odpływów tworzyło się wąskie 
przejście, na które niełatwo było trafić zwie
rzęciu. Gdy jednak  drugiego dnia jeszcze 
go widać nie było, straciłem nadzieję odzy
skania go; na trzeci dzień przecie przyniósł 
mi go niespodzianie nasz sąsiad, który go 
bez trudu w pobliżu domu złowił. Czuć 
od niego było term ity, z czego wniosłem, że 
się do nich podczas swój trzydniowej wę
drówki dobierał. Przekonałem  się o tem 
następnie, badając kał jego, w którym  głów 
ki termitów znalazłem. Tegoż jeszcze dnia 
wymknął mi się powtórnie, gdyż zapomnia
łem drzwi k latki zamknąć. W idocznie swo
boda zasmakowała mu bardzo. Ślad świe-
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ży prow adził po piasku prosto do gąszcza 
manglowego i tam ginął na dość twardem 
błocie ryzoforowem. Znów przepadł przez 
dwa dni; dopiero na trzeci rano spostrze
głem ślad jego pod domem, sk;jd prowadził 
prosto do gęstego krzaka rośliny „chilea'', 
rosnącego o sto kroków od domu. W ido
cznie pragnienie zapędziło go w nasze stro
ny, gdyż rzeka przy ujściu i kanały manglo- 
we zaw ierają wodę mocno słoną. O tropi- 
wszy krzak, przekonałem  się, że się musi 
w środku znajdować i w samej rzeczy zna
leźliśmy go tam śpiącego najspokojniej. Oba 
razy po powrocie z wycieczek okazywał ra 
czej oznaki pragnienia, niż głodu.

W idząc, że zw ykł wracać do domostwa, 
zostawiłem mu drzw i klatki otwarte. P o 
w ędrow ał sobie i ju ż  go więcej nie w idzia
łem. K ręcił się jednak  w okolicy i parę r a 
zy naw et do nas zachodził, lecz mnie wów
czas nie było, a mieszkańcy bali się go zło
wić. Badając świeży ślad jego w dwa ty
godnie po ostatniem wypuszczeniu, przeko
nałem się, że ogona już  więcej nie włóczył, 
eo mnie bardzo uradowało, gdyż przekona
łem się, że do dawnych sił powrócił. O dal
szych jego  losach nie wiem.

Tym  sposobem udało mi się przechować 
w ciągu sześciu miesięcy jedno  z najciekaw 
szych zwierząt. P rzypuszczając, że miał 
trzy  do czterech miesięcy, kiedy go złowio
no, musiał liczyć dziewięć do dziesięciu 
miesięcy, gdym go poraź ostatni wypuścił. 
P rzez ten czas doszedł ju ż  niemal wielkości 
starego zwierzęcia. Przypuszczam  więc, że 
m rów kojad dosięga pełni rozwoju conajwy- 
żej po 14 miesiącach. P róba  moja wykaza
ła  wprawdzie, że chować można ten rodzaj 
zw ierząt przez długi przeciąg czasu; nigdy 
jednak  niewola nie zastąpi w zupełności by
tu  na swobodzie, gdyż niepodobna dostar
czyć tym stworzeniom odpowiednich w arun
ków. B rak odpowiedniego karmu, a co naj
ważniejsza przym usow a besczynność sp ro
wadza w silnym, ruchu i pracy wym agają
cym, organizmie m rów kojada stopniowy 
upadek sił, który niewątpliw ie skończyłby 
się przedwczesną śmiercią.

Na załączonej w N r 4 figurze starałem  się 
przedstawić m rów kojada w jego naturalnej 
pozie, gdy się do gniazda term itowego dobie
ra . W  dali widać dwie bardzo charakterysty

czne dla okolic Tumbezu rośliny, a miano
wicie kaktus (Cereus peruvianus) i tak  zwa
ne przez krajowców „pało santo“—drzewo 
święte (Guayacum sanctum), na którem 
w formie guza widać gniazdo termitowc.O o
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W Y G R I E i A  O C E A N U  S P O K O J N E G O
A M E R Y K I P Ó Ł N O C N E J  

pod względem gieograficznym i gieologicznym

PRZEZ

p ro f. G eiharda vom Ratha.

(odczyt raiany na posiedzeniu Berlińskiego tow arzy
stwa gieograficznego w d 3 Października 1835 r.),

spolszczył

Dr Józef Siem iradzki.

(Dokończenie).

Jakkolw iek ogólny charakter gór pomor
skich (Coast Rangę) jest skalisty, kam ieni
sty, szczególniej na południe M onterey, n ie
które z dolin podłużnych są niezwykle pię
kne i żyzne. Santa Rosa, Napa, San Jose, 
Santa Cruz, można nazwać rajem ziemskim. 
Osłonięte górami od zimnej m gły letniej, 
nawiedzającej Złotą Bram ę i zatokę S. F ran 
cisco, posiadają one dostateczną ilość desz
czów, tak, że irygacyja sztuczna je s t zbyte
czną. Te to błogosławione doliny, usiane 
winnicami i ogrodami owocowemi były nie
raz podstawą do przeceniania znaczenia K a
lifornii, są to jednak w istocie tylko oazy 
wśród niegościnnych dzikich skał i gór j a 
łowych.

Nigdzie w Stanach Zjednoczonych nie 
biło życie ludzkie tak  pospiesznem, rado- 
snem tętnem, jak  w Kalifornii. W  „Złotym 
Stanie14, w mieście nad ,,Złotą B ram ą“ zda
wała się zaczynać nowa świetna epoka dla 
ludzkości. Spełnieniu tych dumnych i nie 
znających granic nadziei stanęły na prze
szkodzie, pom ijając wszelkie inne względy, 
przyrodzone waruki kraju.

W SZ E C H ŚW IA T .
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Pomyślniejsze są. widoki rozwoju O rego
nu i W ashingtonu, których wybrzeża należą 
do najwilgotniejszych części Unii. Jakiem  
jest połączenie Sierry Nevady z górami K a
skado wemi, dopiero późniejsze poszukiwania 
w tym kierunku objaśnić nas będą w stanie. 
W łaściwe skały S ierry—granit i łupek, zni
kają pod olbrzymią powłoką mas wulkani
cznych. P łóczki złota w pobliżu północnej 
granicy Kalifornijskiej wśród gór pomor
skich położone, wciąż jeszcze pracują przy 
pomocy wielkich machin hydraulicznych; 
w dolinach u stóp Mt. Shasta ku morzu 
otwartych niema bowiem dotychczas okolic 
uprawnych. Przeciw nie w S ierra „placeres“ 
musiały zaniechać swych czynności, ponie
waż olbrzymie masy przepłókanego piasku 
niezmiernie szkodliwie oddziaływały na ro l
nictwo Kalifornijskie. Mt. Shasta, jeden 
z najpiękniejszych i najkształtniejszych stoż
ków wulkanicznych, wygląda tembardzićj 
imponująco, że góra wznosi się pośród dość 
niskiej okolicy. K u wschodowi ciągną się 
przecięte głębokiemi parowami równiny ba
zaltowe. Jednym  z najpiękniejszych przy
kładów szeregów wulkanicznych jest pasmo 
ciągnące się od granicy Kalifornijskiej do rze
ki Kolumbii, na które się składają: Mt. P itt 
(3050 w), którego kształtny biały stożek od
b ija się w wodach jeziora Klam ath; Mt. 
Thielsen i Diamond Peak, zasilające swemi 
wodami źródła rzeki Umpagua. Dalej idzie 
cały szereg śnieżnych szczytów: trzy Siostry, 
wysokie na 3050—3350 m, ozdoba okolic 
uniwersyteckiego miasta Eugene-City; Mt. 
Jefferson — prześliczny stożek; dalej Mt. 
Hood (3421 m), najbardziej na północ wy
sunięty, najokazalszy i najwyższy z w ulka
nów Oregonu. Po drugiej stronie Kolum 
bii przechodzi tenże sam szereg wulkanów 
na terytoryjum  W ashingtona, gdzie wzno
szą się szczyty: Adams i St. Ilelens
(2917— 2972 m), Mt. Tacoma (4400 m) i Mt. 
Baker na pograniczu angielskiej Kolumbii.

Pom iędzy temi szczytami budzi żywe za
jęcie nasze góra Tacoma, tu bowiem poraź 
pierwszy spotykamy lodowce w równej oka
załości ja k  te, któreśmy w A lpach podzi
wiać zwykli. W ielkie lodowce Tacomy, 
naw et same w ulkany terytoryjum  W aszyng
tona i Oregonu, przez długi czas były nau
ce zupełnie nieznane, z powodu zakryw ają

cych widok i utrudniających przystęp do 
tych gór olbrzymich lasów, pokrywających 
góry Kaskadowe od południowych granic 
Oregonu, aż do Alaski. Naj wy mo wniej sze pió
ro nie j est w stanie dać dokładnego opisu tej 
olbrzymiej puszczy— tej powłoki drzewnych 
kolosów (Abies Douglasi, A. grandis, A. 
Menziesi, A. Canadensis, Thuja gigantea), 
pod której sklepieniem wieczny zmrok pa
nuje; przygnębiająca potęga roślinności za
głusza zupełnie życie zwierzęce, a skały po
kryw a tak starannie warstwą żywej roślin
ności i próchna, że można wiele mil prze- 
biedz po górach wśród tych lasów, nie spo
strzegłszy ani razu skały, której stopa nasza 
dotyka. Te to puszcze zawalone olbrzy- 
miemi kłodami drzewnych kolosów u tru 
dniają w najwyższym stopniu poznanie w ul
kanów. T ak  np. na pięknym stożku Mt. 
Helens, tak ponętnie oczom widza się przed
stawiającym z równin dolnej Kolumbii, nie 
postała jeszcze stopa ludzka; wielkie gó
ry  Olimpijskie jeszcze są wcale niezba
dane.

Na zachodnim stoku gór Kaskadowych, 
pomiędzy ich podnóżem a pasmem gór po
morskich ciągnie się piękna żyzna dolina 
W illamete, jedna z najbardziej obiecują
cych okolic Unii, posiadająca 1120 mm  de
szczu rocznie, tem peraturę roczną =  ll,5 °  C 
(wiosna =  l l° ,  lato =  19°, jesień =  12°, zi- 
ma =  4°). Pięknością krajobrazów odznacza 
się również zachód Oregonu i W aszyngto
nu; ponad przeciętą licznemi głębokiemi do
linami lesistą wysoką równiną, na wscho
dnim widnokręgu wznoszą się świecące bia
łe szczyty śnieżne. Północny zachód Unii, 
pomimo, że brak  mu K alifornijskich bo
gactw złota (najnieużyteczniejszego z krusz
ców, którem u dziwnym zbiegiem losu przy
padło w udziale być skalą wartości wszel
kich dóbr ziemskich), został bogato przez 
naturę uposażony. Do łagodnego klimatu, 
obfitości deszczów, żyzności gleby, nieprze
bytych lasów, dodać jeszcze należy skarby 
węgla, niemające sobie równych od Alaski 
do przylądka H orn. Dodajmy do tego wy
soce rozwiniętą liniją brzegową, rozgałęzio
ny fijord Puget Sund, na którego brzegach 
w Tacoma, Steilacoom, Seattle etc. wre 
czynne życie, a będziemy mogli raz jeszcze 
powtórzyć, że błogosławioną krainą Unii
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am erykańskiej nie je s t „Z łota K alifornija“ , 
lecz bogato uposażone we wszystkie skarby 
przyrody, prócz złota, Stany północnoza- 
chodnie.

41UDWIK :-TULASNE.
(Treść nawy P. Baehttftet, wypewieMsae] w pstry*

sklei ik s ie  mil Wstuk śelsiyek, 23 Biadała r, a.)

D nia 22 G rudnia r. z. um arł L udw ik Tu- 
lasne, znakomity badacz niższych roślin, 
a mianowicie grzybów, au tor wielu prac do
tyczących tej grupy istot żyjących, spomię
dzy których Selecta Fungorum  carpologia, 
oraz Fungi hypogaei, dzieła ozdobione wspa- 
niałem i i nader licznemi ilustracyjam i z ry 
sunków drugiego Tulasnea, K arola, nad łu - 
go zapewne pozostaną, książkami, niezbę- 
dnem i dla każdego m ykologa.

L . Tulasne, urodzony w r. 1815, kształ
cił się początkowo w zawodzie prawniczym , 
ale wrodzona mu nieśmiałość i niechęć, z j a 
ką odzywał się publicznie, a jeszcze bar
dziej — zamiłowanie w botanice, sprawiły, 
że wcześnie porzucił adw okaturę. Um ieję
tność i zapał młodego samouka zw róciły 
nań uwagę A ugusta Saint-H ilairea, który  
właśnie zajęty porządkow aniem  bogatych 
plonów florystycznych, przyw iezionych z 
B razylii i P aragw aju , zawezwał Tulasnea 
do współpracownictwa. W krótce potem  wir 
dzimy Tulasnea na stanowisku adjunkta 
(aide-naturaliste) przy M uzeum H istoryi 
naturalnój i zarazem  przy  katedrze, zajm o
wanej przez Ad. B rongnlarta . Od chwili 
prawie wejścia do Muzeum, Tulasne zaczy
na ogłaszać długi ciąg prac swoich na polu 
mykologii, k tóre wszystkie są wyrazam i 
prawdziwego i stanowczego przew rotu w tej 
gałęzi botaniki. Pojęcia o rozw oju grzy
bów istotny swój początek zawdzięczają T u- 
lasneowi. B ystry  i daleko widzący, on 
pierw szy rzucił myśl, że pom iędzy grzyba
mi a porostam i istnieć musi jakieś bardzo 
znaczne zbliżenie. Lecz prace nad grzyba
mi były tylko zadosyć uczynieniem  osobi
stemu zamiłowaniu. Tulasne, jako  ad junk t 
Muzeum, m iał roboty niem ało z roślinam i 
ze wszystkich działów, k tóre, bezustannie ze

wszelkich zakątków kuli ziemskiej nadsyła
ne, uzupełniają ten jedyny w świecie zbiór 
botaniczny. Owoce jego zajęć w Muzeum 
liczne były i nieraz bardzo ważne. Pom i
ja jąc  kilkanaście monografij rozmaitych 
mniejszych i większych skupień roślin, 
wspomnijmy tylko o dużej rosprawie, do
tyczącej rodziny Podostemeae, w której T u 
lasne dostrzegł charakter roślin dwuliście- 
niowych, pomimo postaci, zbliżającej ją  do 
mchów i paproci.'—P rzy  głębokich study- 
jach  i obfitym m ateryjale, niezmordowany 
w pracy, Tulasne znalazł podstawy i do 
głębszego wniknięcia w organizacyją świata 
roślinnego, a poglądy swoje na najw ażniej
sze kwestyje z fizyjologii roślin wypowie
dział w „S tudyjach nad embryjogieniją ro- 
ślin“ i „Nowych studyjach nad embryjogie
niją roślin“. W  obu tych rosprawach wy
stąpił jako  przeciwnik teoryi Schleidena.

W  roku 1854 weszedł Tulasne do A kade
mii, zajmując fotel po A dryjanie de Jus- 
sieu — niedługo jednak  b ra ł udział w pra
cach swych „nieśm iertelnych współbraci". 
Siły nader wątłego z natury  organizmu wy
czerpała usilna praca. Tulasne w 1864 już 
roku porzucił nazawsze Paryż a zarazem 
i czynny udział w rozwoju nauki: przeniósł 
się na południe i tu  w spokojnej wiosce, od
dany filantropii, dokonał żywota.

KROHIKA NAUKOWA.

(Meteorologija).

— A b s o r p c y j a  g r u n t u  i w i l g o t n o ś ć  
p o w i e t r z a .  E. H ilgard  dowodzi w swej p ra03', 
ostatniem i czasy ogłoszonej, że współczynnik ab- 
sorpcyi gruntu nie jest pozbawiony wpływu na w il
gotność powietrza, jak  to w nowszych czasach p rzy j
m ują. Obserwacyje faktów w okolicach, gdzie pa
nują, suche lata, zdaniem autora, to  przypuszczenie 
potw ierdzają. Jeżeli korzenie, we właściwym cza
sie, nie dosięgną podglebia, to  rośliny przy  nadej
ścia letniej suszy zasychają, ponieważ tem i właśnie 
korzeniam i przyjm ują z podglebia wodę. W czasie 
gorących wiatrów giną także od gorąca, ponieważ 
ziemia wtedy i a kilka cali głęboko jest rozgrzana. 
N aturalnie szkodliwe działanie suszy znacznie sil
niej działa w glebie z mniejszym współczynnikiem 
abaorpeyi, gdyż m ała ilość wody takiej gleby p rę 
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dzej paruje, a tym  sposobem łatw iej grunt wysy
cha. (Forsch. auf dem Lebiete der Agrie. Bd. VIII,

— P r z e b i e g  z j a w i s k  a t m o s f e r y c z 
n y c h  n a  d z i e w i ę c i u  s t a c y j a c h  m e 
t e o r o l o g i c z n y c h  w g u b e r n i j a c h :  W a r 
s z a w s k i e j ,  P ł o c k i e j ,  R a d o m s k i e j  i K ie 
l e c k i e j  w G r u d n i u  1885 r.

Biuro meteorologiczne otrzymywało w ciągu mie
siąca Grudnia r. z. wiadomości z ośmiu stacyj pro- 
w ineyjonalnych. Do poprzednio nadsyłających re
zultaty spostrzeżeń przybyły jeszcze: Lubna (gub. 
Kiel.), Częstocice (gub.Rad.) iOryszew (gub.Warsz.). 
Ta ostatnia stacyja nadesłała swe spostrzeżenia za 
czas od 6—31. Przeciwnie Krasiniec od 20 z. m. i r. 
przestał nadsyłać swe buletyny, z powodu zmian, 
dokonywanych na stacyi.

Według powyższych danych przebieg zjawisk a t
m osferycznych w Grudniu może być scharakteryzo
wany czterema okresami, podług panującej w każ
dym z nich tem peratury i przeważających hygrome- 
teorów. W pierwszym od 1—6 panuje tem peratura 
wyższa od zera i  deszcze; w drugim od 7—15, tem
peratura niższa od zera i śnieg; w trzecim  bliska ze
ra  i mgła od 16—24; w czw artym  bliska zera i śnieg 
z deszczem od 25—31.

W pierwszym okresie średnia dzienna tem peratu
ra  rzadko bywa niższą od 3° C, B arom etr wznosi 
się do d. 3, następnie zniża się do d. 6 , w którym  
dosięga najznaczniejszego miesięcznego minimum. 
Deszcze padają często, czasami zaś śnieg z deszczem. 
Okres ten można nazwać c i e p ł y m .

W  drugim, okresie tem peratura stale bywa niższą 
od zera i niekiedy bardzo niską. Najzimniejsze są 
dnie 12 i 15. B arom etr wznosi się praw ie bez p rzer
wy. Śnieg pada prawdopodobnie na całej przestrze
ni Królestwa Polskiego w dniach 9 i 11; prócz tego 
w wielu miejscach w dniach 10 i 13. Ten okres n a 
zwijmy m r o ź n  ym.

W trzecim  okresie barom etr mocno się waha: 
wskazuje mianowicie trzy  m axim a (d. 16, 19 i 24) 
i dwa m inim a (A. 17 i 23). Wogóle w tym  czasie 
ciśnienie jes t dosyć wysokie, a w d. 19 niem al wszę

dzie ma miejsce główne miesięczne barom etryczne 
roasimum. Tem peratura równie zmienną jest, jak  
barom etr, wogóle jednak bliska zera. Lekkie m ro
zy panują w dniach 10 i od 19—22. Znaczniejszy 
mróz zaobserwowano w d. 16 w południowej części 
k raju  (Częstocice, Lubna). Z pomiędzy liygrome- 
teorów w tym  czasie czgsto obserwowano mgłę. 
Szczególniej mglistym  był dzień 18; w dniu tym  
mgła prawdopodobnie r o 3 c ią g a ła  się ponad całem 
Królestwem. Wolne od mgły dnie 20 i 21 były naj
pogodniejsze z całego miesiąca. Deszcz na większej 
przestrzeni padał w d. 17, śnieg w d. 23. AY oba te 
dni w ypadają m inim a barom etryczne. Okres ten 
możemy nazwać m g l i s t y m .

W czw artym  okresie barom etr wskazuje maximum 
(d. 27) i dwa m inim a (d. 26 i 29); stoi wogóle zna
cznie niżej, niż w poprzednim  okresie. T em peratu
ra , bliska zera, spada pod zero w dniu 27 (bar. max.) 
i  w d. 30 i 31, kiedy barom etr dąży do maximum. 
W dniu 31 mróz był już cokolwiek znaczniejszy. 
AY tym przeciągu czasu obserwowano często śnieg 
z deszczem, szczególniej zaś d. 25 i 26. Najzna
czniejszy opad i na największej przestrzeni obserwo
wano d. 28 (bar. min.). W Józefowie d. 26 obserwowa
no krupy. Ten ostatni okres, odznaczający się zmien- 
nem, a wogóle niewysokiem ciśnieniem i zmienną 
tem peraturą,m ożnaby nazwać peryjodem o d w i l ż y .

AY ciągu miesiąca Grudnia wszędzie, szczególniej 
zaś w północnej części kraju , przeważały w iatry, po
chodzące z kierunków, zaw artych między S i W. 
AYiatry północnozachodnie spotykały się rzadziej 
(głównie d. 11, 12, 13, 18, 26, 27) i pociągały za sobą 
dość wysokie barom etryczne ciśnienia. W iatry pół- 
nocnowschodnie spotykają się gdzieniegdzie cl. 14 i 15 
(Częstocice) i łączą się z bardzo niską tem peratury.

AYedle samej tylko tem peratury, Grudzień r. z. 
dzieli się na trzy  wybitne peryjody, jak  widać z ta 
belki, niżej podanej, a wskazującej średnie tem pera
tu ry  pięciodniówek: w pierwszym od 1—5 średnia 
tem peratura > 3 ,5  lecz < 4 ,5 ; w drugim  od 6—15 sta
le i  zwykle znacznie niższą bywa od zera: maximal- 
na średnia tem peratura  pięciodniówki wynosi w tym  
czasie— 1,1, m inim alna z a ś — 10,1. Cała druga po
łowa Grudnia stanowi ostatni okres, w którym  tem 
peratura wogóle niższa od zera, rzadko bywa niższą 
od —1,0.

Z m i a n y  w t e m p e r a t u r z e :
Od

1—5 6—10 11 — 15 16 - 20!21—25 i 6—31
Średnia

Miesięczne
Max. | Min. l*olc wahaii

AYarszawa . . . . 3,8 - 2,0 - 8 ,3 - 0 ,5 —0,3 —0,7 - 1 ,3 6,0 (5) —13,2(12) 19,2
Młodzieszyn . . . 4,4 - 2,2 - 8 ,4 0,4 - 0 , 2 0,4 - 1,1 6,2 (5) —14,8(12) 21,0
Józefów.................... 3,7 - 2,2 8,4 - 0,1 - 0 ,4 - 0,6 -1 ,3 5,6 (5) -15,4(12) 21,0
Sanniki.................... 3,8 —2,8 - 8 ,4 - 0 ,5 —0.9 —0,9 - 1,6 6/» (4) —16,0(121 22,5
Czersk .................... 3,5 - 2,2 - 9 ,4 - 0 ,7 —0,5 - 0 ,9 - 1 ,7 5,2 (5) —15,5(14) 20,7
Krasiniec . . . . 3,9 - 2,8 - 8,8 0,1 — 8,0(5, —13,0(12) 2 1 ,0
Częstocice. . . . 3,7 - 1 ,5 —8,5 - 1 ,3 - 0,1 -0 ,7 —1,4 "7,5(1) —20,0(15) 27,5
Lubna .................... 3,9 - 1,1 —  10,1 - 1,1 —0,9 - 2 , 8 - 2,0 10,4 (4) -20,4(15) 30,8
Oryszew.................... —2,6 - 8,8 - 0 ,5 - 0 ,7 -0 ,S —17,0(121

Liczby w nawiasach oznaczają dzień. Liczba dni całkowicie mroźnych waha się od 10 (AYarszawa, 
Młodzieszyn,) do 14 (Lubna); dni z odwilżą zdarzało się od 10 (Lubna) do 18 (Częstocice).
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B arom etr spada od 1—6, wznosi się od 7 do połowy 
m iesiąca, nareszcie w drugiej połowie spada aż do

końca miesiąca 
między 15 i 19.

Najniżej stoi w dniu 0, najwyżej

Zmiany w ciśnieniu baro metry cznem według pięciodniówek:

Ud
1 - 5

6 — 1 0  11— 1 5  1 6 — 2 0  2 1 - 2 5 ' 2 6 — 3 1
1 i 1 1 Średnia

Miesięczne
Max. | Min. Pole wahali

W arszawa . . . . 4 7 ,1 4 4 ,6 5 6 ,8 6 0 ,7 5 6 ,1 4 9 .8 5 2 ,4 6 5 ,6 ( 1 8 ) 3 2 ,1  (6 ) 3 3 ,5
Młodzieszyn . . . 5 0 ,4 4 7 ,2 6 0 ,7 6 2 ,3 6 0 ,0 5 3 ,8 5 5 ,6 6 5 ,9  i l  6 ) 3 6 ,1  (6 ) 2 9 ,8
Józefów . . . . 5 0 ,0 4 7 ,6 5 9 .6 6 4 ,0 60 ,1 5 3 ,5 5 5 ,7 6 8 ,4  (1 9 ) 3 6 ,2  (6 ) 3 2 ,2
S an n ik i..................... 4 7 ,5 4 5 ,0 5 7 ,3 6 1 ,5 5 7 ,2 5 0 ,7 5  5,1 6 6 ,2 ( 1 9 ) 3 4  8  (6 ) 3 1 ,4
C z e r s k ..................... 46,:-! 4 3 .3 5 5 ,4 5!»,6 f '5 ,6 4 9 ,2 5 1 ,5 6 4 ,3  (1 9 ) 3 2 ,1  ((i) 3 2 ,2
K rasiniec . • . . 4 9 ,0 4 4 ,3 5 8 ,0 6 2 ,9 — — — 7 4 ,9 ( 1 9 ) 3 3 ,6  (6 ; 4 1 ,3
Częstocice . . . . 4 4 ,0 4 0 ,0 M ,2 56 ,1 5 2 ,4 4 6 ,3 4 8 ,2 •¥ > ,6 (1 9 ) 2 9 ,0  (6 ) 3 1 ,6
Lubna ..................... 4 3 ,9 3 9 ,4 5 0 ,6 5 j , 8 5 2 ,0 4 5 ,9 4 7 ,8 ! » ,4  (1 9 ) 2 7 ,8  (6 ) 3 1 ,6
Oryszew . . . . _ 3 6 ,8 4 8 ,3 5 1 ,3 4 7 ,5 4 1 ,0 -- 5 7 ,1  (1 5 ; 28,1 (G) 2 9 ,0

W następującej tabelce podane są średnie m ie
sięczne w artości w ilgotności względnej i  zachm u
rzenia nieba; dalej liczba dni z deszczem, śniegiem, 
mgłą i krupam i; nareszcie suma miesięcznego opadu:
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W arszawa . 87 7,3 9 8 12 0 16,7
M łodzieszyn. 89 3,4 6 5 0 0 19,6
Józefów . . 91 6,6 5 7 2 1 15,0
Sanniki . . 91 6,6 6 6 6 0 20,4
C zersk . . . 92 6,9 6 9 4 0 16,9
Częstocice • 88 (i,3 2 5 2 0 16,4
L u b n a . . .

.
88 6,0 5 6 2 0 14,6

L iczby niżej podane, da ją  pojęcie o dziennych 
zm ianach elementów m eteorologicznych. P rzedsta
w iają one średnie w artości tychże dla każdej z go
dzin obserwacyi (7,1,9), otrzym ane ze spostrzeżeń 
stacyj, reprezentujących dotąd lewy brzeg W isły. 
Mianowicie:

T erm om etr
(7-a

1-a
(9-a

- 2,6
- 0,2
- 2,0

B arom etr
(7-a

1-a
(9-a

49,9
49,8
50,2

W7ilg. bezwz
(7-a

1-a
(9-a

3,6
3,9
3.8

W ilg. wzgl.
(7-a

1-a
(9-a

90 
84
91

S tąd  otrzym ują się przeciętne średnie miesięczne:

dla tem peratury  =  —1,6.
d la  wilg. bezwz. =  3,8.
d la wilg. wzg-1. =  S8 .

J i. C.

( Chemija).

— O b e c n o ś ć  a l k a l o i d ó w  w s t a r e j  m ą- 
c e. B adając mąkę przechowywaną w ciągu lat k il
ku w workach, p. Ballaud zauważył obecność w niej 
alkaloidów. Ażeby je  wykazać, wyciągał ją  eterem 
w odpowiednim przyrządzie ekstrakcyjnym , poczem 
eter na kąpieli wodnej odparowywał. Po ogrzaniu 
pozostałości, posiadającej nieprzyjem ny zapach 
i p rzykry  smak, z wodą na kąpieli wodnej, alkaloidy 
w yciągnięte eterem przechodzą w rostwór wodny, 
który  z zwykłemi do w ykrycia alkaloidów używane- 
mi odczynnikami, jakoto z podwójnym jodkiem  po
tasu i rtęci, z ferycyjankiem (nadżelazocyjankiem) 
potasu i z chlornikiem  żelaza wyraźne daje odczyny. 
W mące przechowywanej zaledwie 1 — l ' / j  roku obe
cność alkaloidów można już wykazać. W yciąg z m ą
ki przechowywanej przez 2—3 la t zarobiono z mąką 
i wodą na małe kluski i dano wróblom do spożycia. 
Po kilku godzinach przestaw ały one żyć, przyczem 
zauważyć można było wszelkie objawy zatrucia. P o
dobne doświadczenie z świeżą m ąką nie dało tych  
wyników.

A utor przypisuje powstawanie alkaloidów prze
m ianom glutenu pod wpływem naturalnych  ferm en
tów znajdujących się w ziarnach zbożowych. 
(Chem Ztg. 1885, str. 1616).

St. Pr.

(Botanika).
— Z a g ę s z c z e n i e  p r o t o p l a z m y  s k u t 

k i e m  g i e o t r o p i z m u .  Najnowsze obserwa- 
cyje Kohla potw ierdziły niedawno poznany fakt, że 
przy gieotropicznych zgięciach korzeni, plazma, 
przylegająca do wklęsłej pow ierzchni komórek jest 
zgęszczoną. Toż samo zauważył autor u grzyba 
Phycomyces nitens w jego szypułce zarodnikowej, 
zgiętej od działania gieotropizm u, helijotropizmu, 
hydrotropizm u. WTe wszystkich tych  razach pla 
zma przylegała do wklęsłej powierzchni zgiętych 
organów. Zabarwienie zaś, słabe przełam anie świa
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tła  i zjawiska ruchu, przy slabem naciskaniu na p re
parat, wykazywały, że przy wypukłej stronie zbiera 
się bardzo rozwodniony sok komórkowy.

Kohl skonstatował także skupianie się protopla- 
zmy na miejscach oświetlanych w włoskach korze
niowych w Trianea Bogotensis, podczas, gdy w ta- 
kichże włoskach u gorczycy białej zauważył to w miej
scach zaciemnionych. Na zasadzie swych spostrze
żeń autor wnosi, że istnieje przyczynowy związek 
pomiędzy rozmieszczeniem plazmy komórek, a he- 
lijotropicznem zgięciem. Nawet przy zgięciach, ja 
kie tworzą, całe organy, wskutek ich bocznego dra
żnienia, jak  wąsy, łodygi wijące się i t. p. udało się 
autorowi wykazać skupienie protoplazm y na wklę
słej stronie. Obserwacj^e swoje autor zamierza 
prowadzić w dalszym ciągu.

W. M.

— I n z e u g a e a ,  n o w y  g r z y b  p a s o r z y -  
t n y  o l i w k i ,  Pod tym  tytułem  ogłasza p. A. Bor- 
zi tymczasowe sprawozdanie o odkryciu nowego 
grzyba, dostrzeżonego na zgniłych oliwkach w Sy
cylii, a którem u nadał miano na cześć prof. Inzeuga 
w Palermo. W spomniany grzyb jest osobliwą, ple
śnią, której grzybnia podzieloną jest poprzecznemi 
przegródkam i na komórki; z grzybni dokoła podno- 
s?ą się gałązki gonidyjalne. Kuliste lub jajowate 
gonidyje czyli rozrodki, bezbarwne lub koloru różo
wego, tw orzą sig na końcu strzępki w postaci łań
cucha, a po dojrzewaniu oddżielają się od niej. Tym 
sposobem dają początek nowej grzybni, k tóra  już po 
upływie dw unastu godzin, nowe może wytwarzać 
rozrodki. Obok opisanego rozm nażania bespłciowe- 
go, zachodzi też rozm nażanie drogą płciową. Na 
grzybni powstają organy płciowe męskie i żeńskie, 
które w yrastają na jednej lub na dwu sąsiednich 
strzgpkach. Organy męskie, przedstaw iające t. zw. 
polinodyjum, osadzone są w postaci pęcherzyka na 
krótkiej członkowanej nóżce. Organ żeński czyli 
carpogonium, przekształcony z grubej gałązki grzy
bni, ściśle przylega do polinodyjum  i obrasta je  spi
ralnie. Zapłodnienia au to r nie obserwował i sądzi, 
że ta  sprawa wcale miejsca nie ma, że więc u Inzeu- 
gaea, tak  jak  u większości Ascomycetes istnieje apo- 
gamija czyli niemoc płciowa. Polinodyjum , otoczo
ne zwojami carpogonium, zdaje się żadnej roli nie 
odgrywać; carpogonium zaś dzieli się na kilka ko
mórek, z tych  komórek w yrastają liczne strzępki 
i tw orzą łącznie kłgbek, który  daje początek owoco
wi (Perithecium ). Strzępki otaczające różniczkują 
się na dwie w arstw y, zew nętrzną i wewnętrzną, k tó 
re tw orzą podwójną ściankę owocu; wewnątrz zaś 
znajduje się tkanka, z której rozwijają sig zarodni
ki. Rozgałęzione strzępki ścianki zewnętrznej za
barwione są lekko na kolor różowy, a na końcu 
przechodzą w stosunkowo dość duży pęcherzyk, wy
pełniony płynem  pięknie różowym, mocno światło 
załamującym. W ypuszczając płyn przez zranienie

pęcherzyka, można zauważyć, że strzępka zagłębia 
się do w nętrza pęcherzyka, w postaci nasady czyli 
słupka (columella) rosczłonkowanego na 2 —3 części 
i kulisto zakończonego. Niekiedy słupek przerasta 
nawskroś przez pęcherzyk, a na wypuklającym się 
powtórnie końcu kulistym  może się nowy pęche
rzyk utworzyć. Jakie jest znaczen:e i przeznacze
nie osobliwych tych urządzeń, nieznanych dotych
czas u innych grzybów —niewiadomo. W ewnętrzna 
ścianka owocu zabarw ioną jest na kolor żółty i przed
stawia właściwą ochronę owocu (t. zw. peridium ). 
Środkowa tkanka (gleba) składa się z luźnie połą
czonych strzępek, między którem i licznie są rossia- 
ne woreczki (asci) połączone paciorkowato. Każdy 
woreczek zawiera po osiem zarodników, których 
rozwój nic osobliwego nie przedstawia. Dojrzałe 
zarodniki są kuliste, zewnętrzna jednak  otoczka 
(exosporium) tw orzy w yrostki skrzydlate, tak, że 
zarodnik ma ostatecznie kształt gwiazdy koloru ró 
żowego o 5—12 ram ionach. Końce tych  ram ion czy 
wyrostków m ają zdolność przedziuraw iania worecz
ków, przyczem ścianki tych ostatnich rospuszczają 
się stopniowo i w ten  sposób zarodniki spoczywają 
swobodnie w perithecium . W skutek rospuszczania 
się woreczków, ciśnienie wewnątrz perithecium  wzra
sta, aż wreszcie powoduje pękanie ścianki i gwałto
wne wyrzucanie całej zawartości owocu. Kiełko
wanie zarodników obserwowanem było przez autora 
na zgniłych oliwkach.

Na zasadzie ułożenia woreczków (asci) w owocu 
perithecium ) autor zalicza odkrytego przez siebie 
pasorzyta do trufli (Tuberacei), mianowicie do je le
nich grzybków (Elaphom yces).

6'. Cr.

— M i k r o o r g a n i z m y  n a  m o n e t a c h  
i b a n k n o t a c h .  Botanik węgierski G. Schaar- 
shm idt robił ciekawe spostrzeżenia nad monetami 
i banknotam i węgierskiemi w celu określenia orga
nizmów, znajdujących się na nich. Na monetach 
miedzianych i srebrnych, zarówno na pieniądzach 
papierowych, znajdował autor najczęściej Bacterium 
term o w wielkiej ilości. Nawet na najświeższych 
i dla gołego oka pozornie zupełnie czystych papie
rach odkrył au tor liczne bakteryje, k tóre grom adzą 
sig zwłaszcza na brzegach w postaci lin ij. Na p ie
niądzach papierowych najczęściej napotykać się da
ją  drożdże (Saccharomyces cerevisiae), mikrokoki, 
L eptothrix  i Bacilli; wodorost Pleurococcus mone- 
tarum  znalezionym był kilka zaledwie razy, Chroo- 
c o c c h s  m onetarum  znś (lteinscha) ty lko raz jeden 
na papierze pięcioguldenowym, na którym  tworzy 
zielonawe plam ki, dla gołego oka nawet widoczne. 
Z dotychczas zatem odkrytych organizmów na p ie
niądzach wymienić możemy: 1) Mikrokoki, 2) Ba
cterium term o, 3) formy Bacillus, 4) formy Lepto- 
thrix , 5) Saccharomyces Cereyisiae, 6) Chroococcus 
m onetarum  i 7) Pleurococcus monetarum. Byłoby 
wielce interesująeem, zwłaszcza pod względem hygie-



78 W SZ E C H ŚW IA T . N r 5.

możnym, zbadanie w tym  kierunku również najczęściej 
używanych przedm iotów (np. utensylijów szkolnych 
etc.). Ze względu na możliwą, a  nawet praw dopo
dobną szkodliwość powyżej wymienionych organiz
mów, rodzice pow inni baczny zwracać uwagę na 
dzieci, ażeby m onet nie b rały  do ust. Jak  dotąd 
ostrożność ta  zazwyczaj mało bywa przestrzeganą.

S. Gr.

( T ech n o lo g ija ) .

— Z a s t o s o w a ń i e  e l e k t r y c z n o ś c i  w c e 
l u  z g ę s z c z a n i a d y m ó w  h u t n i c z y c h .  

Nowy i bardzo zajm ujący sposób zgęszczania d y 
mów hutniczych podał p. A lfred O. W alter w An
glii, współwłaściciel znanej firm y „W alther, P a r
ker i S-ka“ największych producentów  ołowiu 
w Anglii.

P rzed paru  miesiącam i prof. O. J. Lodge m iał 
w Liverpoolu pouczający wykład publiczny „o py le“, 
podczas którego zwrócił on szczególniej uwagę na 
wpływ, jak i wywiera elektryczność na delikatny  
pył w powietrzu zawieszony. Uwidocznił prof. L. 
ten-wpływ w następującem . podczas wykładu doko- 
nanem , doświadczeniu. Pod szklany dzwon w pro
wadzono przew odnik m etaliczny (najprościej d ru t 
m iedziany) zakończony kilkom a ostrzami, połączony 
z jednym  biegunem m achiny elektrycznej, drugi bie
gun połączono z ziemią. Jeśli pod dzwonem tym  
spalim y pewną ilość m etalicznego magnezu, powsta
nie gęsty dym, wytworzony przez produkt spale
n ia—magnezyją, k tó ry  przez długi czas pozostaje 
w zawieszeniu i bardzo powoli ty lko  osiada na dnie 
i ścianach naczynia. Skoro jednak  maszyna zacznie 
działać, dym y poczynają wirować, cząsteczki dro
bne zbijają się na większe p łatk i, powstaje z m gły 
magnezyjowej niejako śnieg delikatny, szybko m ia
nowicie na ścianach dzwonu osiadający. Po up ły 
wie niewielu sekund dym  zawieszony zupełnie 
znika. Podobne doświadczenie można z dymem 
przez inne substancyje w ytw orzonym  wykonać, tak  
np. z dymem pow stającym  przy spalaniu smoły, 
a naw et papieru. W ykład prof. Lodge pomieszczo
ny został w przyrodoiczem  czasopiśmie angielskiem 
N aturę.

P. A lfred W alter pow ziął m yśl skorzystania ze 
spostrzeżeń prof Lodge i w rzeczy samej zniósłszy 
się z ty m  ostatnim , wykonał szereg prób, m ających 
na celu wykazanie, o ile z wpływu elektryczności na 
drobny py ł w hutnictw ie skorzystać można.

Zbudował on m ałą izbę doświadczalną z drzewa, 
zaopatrzoną w oszklone ściany, pozwalające na śle
dzenie przebiegu zmian odbyw ających się w doprowa
dzonych do niej z głównego kanału  dym ach ołow ia
nych. Za źródło elektryczności służyła indukcyjna 
maszyna Vossa z tarczą szklaną m ającą 457 mm śre
dnicy. Doprowadzała ona elektryczność do izby 
doświadczalnej po pręcie m iedzianym  '/i cala g ru 

bym, odosobnionym zapomocą otaczającej go ru ry  
szklanej, zakończonym w izbie licznemi ostrzami.

W yniki doświadczeń w ypadły bardzo zadawalnia- 
jąco. Elektryczność wypływ ająca z ostrzów wy
w arła w ykazany przez prof. Lodge wpływ zarówno 
na dym y w spokoju będące jak  i na dymy przepły
wające z pełnym ciągiem przez izbę doświadczalną. 
Przekonano się słowem, że wpływ elektryczności 
w praktyce, niezależnie od panujących warunków 
ciepła, pary  wodnej, zawartości kwasów i tak  dalej, 
istnieć nie przestaje. Tak pomyślne w yniki prób 
tych zachęciły p. W altera do zastosowania elek try
czności w swej hucie ołowianej Bagallt w P lin tsh ire , 
do zagęszczania uchodzących dymów ołowianych. 
Zbudowano dwie maszyny elektryczne poruszane 
m ałym  motorem parowym o sile jednego konia pa
rowego. Maszyny elektryczne są systemu Wim- 
shursta i posiadają tarcze szklane pięć stóp średni
cy. System ten zaleca się zupełną prawie niezależ
nością działania od zawartości wilgoci w powietrzu, 
a będąc prostym  nadaje się szczególniej dobrze, tam  
gdzie o wolną i stałą czynność chodzi.

P. W alter wziął już patenty na pomysł swój usu
wania dymów nietylko ołowianych, leczi innych par 
metalicznych, np. cynku i rtęci, na Angliją i większą 
część innych krajów.

Porównywając nowy sposób zagęszczania dymów 
z innem i dotychczas przez technikę zalecanemi, bez
warunkowo za pierwszym wiele zalet przemawia. 
Podczas gdy mechaniczne sposoby zagęszczania dy
mów wymagały zaopatrzenia się w kosztowne przy
rządy  i znacznych wydatków na ich prowadzenie, 
powodując często nieprawidłowości ciągu, p rzy  spo
sobie p. Wraltera  w ydatek ogranicza się do zakupu 
dwu maszyn elektrycznych, pokrycia kosztów siły 
jednego konia parowego i przewodnika elektryczno
ści, samo zaś urządzenie nie pociąga przerw  w bie
gu huty. Pomysł ten  ochroni zdrowie hutników  
i okolicznych mieszkańców, zaoszczędzi poważne su
my pieniędzy uchodzących z dymem.

Krótkie dzieje tego wynalazku posłużyć mogą za 
dobitny przykład, jak  nieoczekiwane i wielostronne 
korzyści i dla życia praktycznego przynieść mogą 
doświadczenia „czysto naukowe14. (Z B erg .u . Hut- 
tenm an. Ztg, 1885, str. 253 i S tahl u. Eisen, 1885, 
str. 398).

St. Pr.

(Gieologija).
— S ł u p y  a r a g o n i t o w e  w g l i n a c h  

F r a n k f u r c k i c h .  Przy kopaniu pod dyrekcyją 
W. L indleya szluz we Frankfurcie nad Menem, 
natrafiono pod zwierzchnią powłoką napływów rze
cznych, na ciekawe zjawisko gieologiczne. Pośród 
pstrych glin miocenicznych, sterczały  w odstępach 
kilkom etrow ych słupy nacieków wapiennych, złożo
nych z kulek i soczewkowatych wydzielin aragonitu, 
słupy te  dowodzą obecności w tem  miejscu w da
wniejszych czasach gorących źródeł wapiennych, na
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wzór Karlsbadzkiego-szprudla, który, jak  wiadomo, 
nacieki podobne (grochowcowe) w wielkiej obfitości 
wytwarza, w ypełniając niem i wszelkie wklęsłości 
i szpary, do których woda jego dochodzi.

J . S.

(Paleontólogija.)

— Podług przedstawionej przez p. M. B. Renault 
paryskiej Akademii Nauk rosprawy, k o p a l n e  r o 
ś l i n y  z e p o k i  w ę g l o w e j ,  obejmowane pod 
wspólną nazwą S i g i l l a r y j ,  należą do dwu całkiem 
różnych grom ad, Gatunki z łodygą żłobkowaną są 
prawdopodobnie roślinam i skrytopłciowemi, bliskie- 
m i współczesnych I s o e t e s ,  formy zaś o łodydze 
gładkiej niew ątpliw ie należą do roślin jawnokwiato- 
wych nagonasiennych, co dokładnie stwierdzają zna
lezione przez au tora  doskonale zachowane szyszki. 
(La Naturę).

J. S.

U ST ełszro logrija .

Dr Ed. Oskar Schm idt zwycz. prof. zoologii i ana
tom ii porównawczej w uniwersytecie Strasburskim  
zm arł w dniu 17 Stycznia. Urodził sig d. 21 Lutego 
1823 roku w Torgau, w r. 1845 promował sig w H al
li nad Salą, w r. 1847 habilitow ał się w Jenie, w ro
ku 1855 powołanym został na profesora zwyczajne
go do Krakowa, następnie był w Graeu, wreszcie 
w Strasburgu. Jego opis beskręgowych w Brehma 
„Życiu zw ierząt" i popularna książka „Nauka o po
chodzeniu gatunków i darw inizm “ ') ukazały sig 
w wielu językach i licznych wydaniach. (Chem. 
Ztg. 1886. N r 7).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Municypalność miasta Pesztu p o s t a n o w i ł a  
z u ż y t k o w a ć  w szerszych rozm iarach g o r ą c e  
ź r ó d ł a ,  na uroczej wysepce Małgorzaty. Przezna
czono 100000 franków na przewiercenie wielkiej stu
dni artezyjskiej, m ającej dostarczyć gorącej wody 
zakładom kąpielowym i instytucyjom  publicznym . 
Dotychczas studnia przewyższa już głębokością wszy
stkie znane studnie artezyjskie, dochodzi bowiem do

') W polskim przekładzie prof. A. W rześniewskie
go, \ \  arszawa, 1875. Nakł. Spółki Wydawn. Księ
garzy Warsz.

951 m i dostarcza dziennie 800 m sześć, wody o tem 
peraturze 70° C. Przedsiębiorcy zamierzają pogłę
biać studnię dopóty, aż wToda dosięgnie 80° 0. (La 
N aturę).

J . S.

— Z arząd Towarzystwa B iblijoteki Polskiej w Ru- 
munii, nadesłał do naszej redakcyi s p r a w o z d a n i e  
z a  u b i e g ł y  r o k  1835. Ze sprawozdania okazuje 
się, że B iblijoteka posiada obecnie przeszło 4000 to 
mów, oprócz duplikatów, oraz książek dla ludu i dla 
dzieci. Zostający pod zawiadywaniem Tow. Bibl. 
Polskiej fundusz szkolny wynosił w końcu roku ze
szłego 10014 franków. Suma ta, z pobudek wyłu- 
szczonych już dawniej w różnych czasopismach pol
skich, otrzym ała obecnie inne przeznaczenie, a głó
wna jej część, mianowicie 9000 franków, zostanie 
zwrócona do kraju  na cele oświaty.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

W. P. K. K. w P o b e r e ż u ,  g u b . C h e r s o ń 
s k a . Nie znamy żadnego dzieła specyjalnego o fo
tografii w naszym języku. W szechświat ogłaszał 
tylko drobne wiadomości o postępach sztuki foto
graficznej, z większych zaś artykułów nic, oprócz 
niedawno zamieszczonego p. t. „Fotografija niebie- 
ska“ .

W. P. M. D. w K r a k o w i e .  Nie możemy sko
rzystać z Pańskiej propozycyi.

W. P. A. T h . w Ł o m ż y .  Nie m oiem y druko
wać.

Na rzecz Kasy pomocy naukowej imienia Mia
nowskiego:

Dr Wawrzyniec Nowicki z Biełoglińska na Kau- 
■ kazie złożył rs. 5; summę powyższą Red. W szech

św iata doręczyła Kasie im ienia Mianowskiego.

W e czw artek d. 4 Lutego r. b., o godz. 
7 ‘/ 2 wiecz., odbędzie się posiedzenie Sekcyi 
N auk P rzyrodn. pomocn. i teoryi ogrodni
ctwa Towarzystwa Ogrodniczego, w lokalu 
Towarzystwa (Chmielna, 14). Porządek 
dzienny:

1. Odczytanie protokułu posiedzenia po
przedniego.

2. P . H ipolit Cybulski, „O  różnicach po
między tem peraturą powietrza i śniegu“ .
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(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przem ysłu i  Rolnictwa w Warszawie).
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Suma
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U w a g i .

Śred. | Max. Min.

20 Środa
21 Czwartek
22 Pią,tek
23 Sobota
24 Niedziela
25 Poniedz.
26 W torek

41,80
41,63
41,57
48,07
49,50
48,40
4(3,83

0,3 i 1,2 
- 0 ,7  1,3 
-0 ,7 ,  1,2 
—3,1 0,2 
- 1,8; - 1,2 

0,5! 1,4 
- 0,6 1,0

—1,6 
—3,6 
—3,6 
- 6,0 
- 3 ,2  
- 1,6 
—2,0

4.1
4.1 
3,9 
3,4 
3,8 
4,6 
4,3

92
94 
88 
64
95 
97 
97

ESE,ESE.ESE 
SE SE,ENE 

E.SSW.S 
S3E;ESE,ESE 
ESE,SSE,ESE 
ESE ESE,ESE 
ESE,ESE,ESE

0,0
0,5
0,0
0,0
0,0
0,0
0,0

pochmurny 
poch., śn. i zaw. w. 
poch , lekka mgł. w. 
pogodny 
pochmurny 
poch., sz. r., g m. w. 
pochm., gęsta mgła

Średnie 
z tygodnia 45,40 - 1,0

Abs.
max.

1,-*

Abs.
min.
—6,0 4,0 94 0,5

UWAGI. Ciśnienie barom etryczne, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane są. w m ilim etrach, 
tem peratura  w stopniach Celsyjusza. K ierunek w iatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej 
po południu i 9-ej wieczorem.

„Redakcyja i Administracyja Przeglądu T e 
chnicznego” z dniem 11 Stycznia 1886 r. 
przeniosła się do nowego lokalu przy ulicy 
K rakow skie Przedm ieście N r 66, w G m a
chu Muzeum Przem ysłu  i Rolnictwa w W a r
szawie.

W arunk i przedpłaty  pozostają, bez zmia
ny, a mianowicie:

w W arszawie: z przesyłką, pocztową:

Rocznie . rs. 10. Rocznie . rs. 12.

Półrocznie „ 5. Półrocznie „ 6.

TREŚć. Rośliny ozdobne z rodziny obrazkowa- 
tych  (Aroideae), przez J . 8.—Gieologija i  termoche- 
mija. Zsstosowanie term ochem ii do objaśnienia 
zjawisk gieologicznych. Zasada ogólna. M inerały 
manganowe, przez Dieulafaita, tłum aczył Z n.— 
Mrówkojad czteropalczasty (M yrmecophaga Taman- 
dua), przez Jana  Sztolcmana. — Wybrzeża Oceanu 
Spokojnego A m eryki północnej, pod względem gieo- 
graficznym i gieologicznym, przez prof. G erharda 
vom Rat,ha (odczyt m iany na posiedzeniu B erliń
skiego towarzystwa gieograticznego w dniu 3 Paź
dziernika 1885 r.), spolszczył d r Józef Siem iradzki.— 
Ludwik Tulasne. (Treść mowy P. D uchartrea, wy
powiedzianej w paryskiej Akademii Nauk ścisłych, 
'28 (irudnia r. z.), — Kronika Naukowa. — Nekro- 
logija. — Wiadomości bieżące. — Odpowiedzi R e
dakcyi.—Na rzecz Kasy pomocy naukowej im ienia 
Mianowskiego. — Buletyn meteorologiczny. — Ogło
szenia.

W ydawca E. D ziew ulski. R edaktor B r. Zn a to w ic z .

PRENUMERATA „W S Z E C H Ś W IA T A ."
W W a rs za w ie : rocznie rs. 8

kw artaln ie „ 2 
Z p rze s y łk ą  pocztow ą: rocznie „ 10

półrocznie „ 5

Prenum erow ać m ożna w R edakcyi W szechświata 
i we w szystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą,.

K om itet R edakcyjny stanowią,: P. P. Dr. T. C hałubiński, 
J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deike, 
mag. S. Kramsztyk, AVł. Kwietniewski, J. Natanson, 

Dr J. Siem iradzki i mag. A. Ślósarski.
„W szechświat11 przyjm uje ogłoszenia, których treść 
ma jakikolw iek związek z nauką, na następujących 
warunkach: Za 1 wiersz zwykłego druku w szpalcie 
albo jego miejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 7 */-2, 

za sześć następnych razy kop. 6, za dalsze kop. 5.
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